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W A R S Z A W S K I E
PISMO DODATKOWE

BO  GAZETY KO fiRESPO NDENTA WARSZAWSKIEGO,

W e Środę dnia, 2 4  31A B C  A .

j u t r o  ż  p o w o d u  u r o c z y s t e g o  ś w i ę t a  g a z e t a  n i e  w y j d z i e

h

ŚMIERĆ d z i k i e g o  a m e r y -

' K ANI  N A. ,

Opuśc iłem 'NoWy O r le a n  przy końcu  
Maia,  w zamiarze udanias ię  lądem do Saren.  
„•a|i. Nie zna łem trudów podróży i rtie. 
bezpieczeństw , na jakie tv niey wystawio.  
j jv byłem ? wez.yatko a t o l i ,  co o tym 
k ra iu  czytałem i s łysza łem , podniecało 
snoią cigkąweść tak dalece , ze dla zaspo* 
ienia iey , by łb y  m się na większe ii-szcze
naraz i ł  niebezpieczeństwa.  Po dwóch tygo­
dniach'- moicy podróży  przy byłem wie­
czorem dó dzikiego parowu znanego  pod 
imieniem D oliny morderstw. Powodem do 
tego nazwania było z-aiwordow aiiie trzy.

z d o ł a ł ;  prócz tego przemokłem ód de­
szczu i do tego stopnia znużony b y ł e m  

ki lkunastu dniową podróżą , ze nie 
mogąc iufa dnia lego w dalszą puszczać 
eię drogę ,  postanowiłem w tern okrzycza- 
nem przenocować mieyscu .  Przywiązać  
wszy konia do drzewa i dawszy mu ieśó 
Wziętego z sobą obroku ;  rozpa l i ł e tn /^ ie Ri1 
Ogiteń i zabrałem się do wieczerz/ .  Jędzacc : 
ią z apetytem zgłodnia łego  podróżnego,.- 
a zai-fliens dziwiąc sfp magie/nemu- światłu,  
k tóre  wydawały  oiaczaiące mnie w około- 
świeCące robaczki ,  nagle obił się o  ucho- 
moie szelest gv'z'ecbotnika. Powstałem n a ­
ty ch m ia s t ,  a uyr Zaws^y ,  źe niebezpie-- 
czne t’o zwierzę zbliża się do m n i e ,  u d e -  
rżyłenl" ie tak mocno k i ie m ,  k tóry  wła--

driest u przeszło białych,  obosuiąeych tu- śnie w ręku t rzymałem;  że w ied-ney chwi-
w nocy , przez J n d y a n ó w ,  którzy n i e  prze 

, puszczając niewiastom i dziecinni , wszy- 
atkieb o k r o p n y m  pomni dowali spo-obeni.  
We dnie mia łem podróż dosyć uinfdżaią-  
cąi natrafiałem bowiem często na ' b a g n a ,

Ii życia pozbawione zostarłe,- Wąż tsn< 
b y ł  nąymni^y  siedtn s tóp d ł u g i y  a ogon,  
k t óry  uciął rh1, składał '  sią z dw sKlziestn- 
pierścieni. Sko ńczywszy  wmcr.erzę r  
przyłożywszy na ogień tyle dtreewa, a b y

% który cS^ ko» móy zaledwie wydobyć  się' jsig przez całą lioc palić JWogło, • p r z y -



s p o s o M e m  sobie łoże pod wielkiemi drze* 
•wami , i spodziewałem się w krotce za- 
snąć. W urocsys ley iednak ciszy znaydo-  
wafo się coś tak  wzniosłego,  ze wyobra­
źnia moia długo  jeszcze tem zaięta była; 
nadto nie mog łem oddalić cd siebie wspo­
mnien ia  okropnego morderstwa , k tóre  tey  
dolinie nazwisko dało , poznawszy o kilka 
kroków od siebie mieysce , gdzie to 
morderstwo wykonane  zostało.  Otaczaiąca 
mię w około  samotność , nabawiała duszę 
mofą nieznaną  mi ieszcze trwogą.

Zwolna  ws/akze uspokoi łem się nieco , 
a sen zamy ka ł  iu z  me powieki ,  gdy nagle 
usłysza łem za sobą w krzakaph , które 
mn ie  ze wszech stron o tacza ły , lekki 
szmer.  Obróci łem cokolwiek głowę.,, a pod 
te m i  samemi drzewami , które nie dawno 
przedtem tak  smutnych rozmyślań  b y ły  
powodem , uyrza tem siedzącego łndy an ina  , 
k tór y  w mi lczeniu bystrem na mnie spo­
gląda ł  wzrokiem. Ponieważ się wcale nie 
porusza łem,  nie m ógł  więc t -go  dostrzedz , 
Je ieszcze nie spałem. Przypa t rywałem 
m u  się pilnie.  Zdawał się b.ydź wysoki 
i  r u b a ś n y ,  a w postawie i ego była ta po­
w a g a  i wdzięk, k t ó r y  się często u tych 
mieszkańców spostrzegać daie. Odzienie 
i e g o  składało się z pewnego rodzaiu tamki  
*  czerwoney i n ieb ieskiey  bawe łn iane j  
materyi .  S/.yia iego okry t a  była wielu 
s rebrnemi  ozdobami,  z . k t ór yc h  kilka miara 
ksz ta ł t  półksiężyca.  N a  nogach miał mo- 
icaseiny ( sandały in dy  iskie ) ze skóry da- 
nicla,  a na głowie z3v*óy z b i a ł eg o  kar- 
t u n u  z c z a rn em  piórem. Kołczan nap wł m ony  
St rza łami , ł u k  i strzelba,  sk łada ły  całe iego 
Aiibroienie.  Wszys tko  mogłem bardzo

dobrze uwaać ,  bo oświecony b y ł  d o s k o ­
nale Świaiłem księżyca. Jego iskrzące się, 
zawsze ku  mnie  zwrócone oczy , sprawia­
ł y  we mnie  pewien rodzay zachwycenia., 
t ak  | e  zaledwie oddychać mogłem.  Zm y sł y  
mi się pomiesza ły ,  zdawało mi się., ze to 
se n ,  a milczącego tego rycerza  mia łem  
t y l k o  za skut ek  rozognio ney  inoiey
wyobraźni .  W  tym stanie zos tawałem 
blisko godz inę ,  a choćby  na ym ni ey sze  
poruszenie znaydmącego się przede* 
mną widma ,, nie przekonywało  mię a 
rzeczywistości istnienia iego.

Znużony7 iedna"kże, zamknąłem na ko ny c  
-oczy, a gdym ie znów po nhiaj i im cza ­
sie o t w o r z y ł , znikła iuz ta postać.  N ie  
wątpiłem więc iuz w ca le ,  że wszystko to-, 
cp dotąd  widziałem b y ło  płodem roa-  
ognione y  moiey wyobraźni .  Utru* 
d/.enie moie było tak  wielkie,  ze mię 
na ty c h m ia s t  g łęboki  sen ogarnyt .  - Wie 
wiem iak dłu go  Spałem , a la -p r r żeb udz i -  
wszy s ię ,  gasł  iuż o g i e ń ,  a księżyc zaćmiły 
. czame chmury. ,  p rzepawiadaiące bu rz ę

gwa ł to wną .
p i e r w s z y m p r z e d m i o t e m ,  k tó ry  przy g.a- 

snącem świe t le  ognia  spos t rzeg łem , b y t  
J n d y a n i n , k tó r egom  d a w n i e y  widział .  
Z n a y d o w a ł  się n a  tem Samem m ieyscu  i 
■w tey źe  postawie.  Na  w idok  iegorz imny 
dreszcz rnn is  p rz e ią ł ,  po ch w y c i ł em  n a ­
t y c h m i a s t  pistolet  , co o n  sp os t rz eg ł szy , 
w o l n y m  k u  ran ie  zbliżać się począ ł  kro*
■Łiem. W y m i e r z y w s z y  p is to le t ,  po s t ą p i ­
ł e m  naprzec iw n ie m u,  1-cz nitn wys trz  -  
lić z d o ł a ł a m ,  tak m o c n o  mię  w ramię, u -  
derzy ł ,  że mi z rąk wy pa dł ,  p o ­
czerń r z u c i ł  mię o ziemię i za g»T<lł0 
po c h w y c i ł .  W zro k  rnóy i p o r u s z e n i !  o -



„ . „ a t ,  p o J l . g ł ó M  i b ła gani e  o » . A S- 
p i t e *  kilka chw i l  n a m y ś l a ł  się,  co ze ra i  
m a  z robić ,  w z r o k  iego wskros  mię p -  
n i k n ą ł ,  mi lczenie n a w e t  iego rawlo- w so­
bie coś grożącego .  Z w o l n a  le dnakz*  u-  
c z u ł e m ,  że r ęk a  iego n i e  tak m o c n o  mię 
przyciskała* P o c h w y c i ł  m ó y  d r u g i  pisto* 
].et wys trzel i ł  w powie t rze ,  a p rzekona  
wszy sie, Ź* iuż  żadney ,  i n n e ?  me  mam  
b r o n i ,  Oddal i ł  Się o d e U in i e ;  p o  k . U u  
c h w i l a c h  zam yśl en ia  się przys tąpi ł  do  0- 
. „ i n ,  zapa li ł  swą fayke,  poc iągną i  k i lka  
raz v,, a po t em  mi  ią poda ł .  O i t ą  wie­
dz ia łe m,  U  n i e  ma m  się iuz czego o b a ­
w i a ć ,  p o n ie w a ż  mi of ia ro w a ł  z n a k  po k o ­
ju .  P o d o b n e g o  z a k ł a d u  nigdy J n d y a m n
nie na dw erę ży*  -

D o t ą d  nie przeitto wi l iśmy d o  siebie
an i  i e d n e g o  s łowa.  Mowa J o d y - n o w
nie b y ła  mi ieszezo z n a i o m ą ,  u s i ł o w a ł e m
wiec wym yśl ić  sposób,  za  pom oc ą  . itore- 
go p o r o z u m i e ć  b y śm y  się mogli,^ g f y na 
. t a  z wielkiei t t  morem z adz iw ie ni em  p ize-  

' m ó w i ł  d o  mn ie  po  ang ie l sku ;  Zbl iża  się 
b u rz a ,  opu śćmy to  mieysce;  p o yd z^  za 
railą; _ _  T y  mówisz  m o i m  lęzykrem; 
z a w o ł a ł e m  zd z iw io n y .  —  T a k  iest — o d ­
p o w ie d z ia ł ,  —  ale p ó yd z  za m n ą .  —  D o ­
kąd? ___ Nie  od p o w ie d z ia ł  ani s łow a,  po-
s tąpi ł  ki lka  k r o k ó w ,  i s t a n ą ł ,  czekaiąc 
n a  m n i e .  W s ia d łe m  więc b ez  n a m y s ł u  
„ a  koń, ,  i i e cha łe m  za n im  wiąską sc .esz-  
ka ,  która sią prz^z gęsty l a s  c iągnęła,  ł  o -  
wietrze b y ł o  tak m g l i s t e ,  ze co chwila 
u t r ą c a ł e m  z  o c z u  pr zewodni ka  moiego.  
Z d a w a ł  się b y d ź  n i e c ie rp l i w y m ,  u c h w y ­
c i ł  więc za  cugle  m e g o  k a n i a  i z w ie l ­
k ą  szybkością pr ow adz i ł  go tak krę temi  
ścieszkami,  że ty lk o  d o b rz e  w y ć w i c z o n y  
m yś l i w y  mó głb y  ie odkryć .

pos t ępowal i śm y bl isko przez  t rzy k w a ­
drans*^ gdy nagła stanął Jndyańiii, yty~

st rzel i ł  ze sw oiey  b r o m ,  pocze tn  o k r o p n e  
wycie słyszeć się dało.  N i t  m i a ł e m  leszcze 
czasu zapyta ć  go,  dla iakiey p r z y c z y n y  
da ł  ognia ,  w tern nagle  k o ń  mó y p o s k o -  
czy ł  w b o k  i n a  z i e m ię m ię  z rzuci ły  P o ­
dnios łem się szyb ko,  a p o n i e w a ż  m z  dnieo 
zaczę ło ,  p o s t r z e g ł e m  w g ł ę b i  lasu m e g o  
towarzysza  wypuszcza jącego  s t rzałę  do ô - 
g r oni nego  w i l k a .  Srożąc  się z r a n y  o . 
p o b r a ń  e y , ch c ia ł  ude rzyć  na p rz e c iw n i ­
ka swe.r>j lecz ten i e d n e m  u d e r z e n i e m  
noża tom ahaw k  z w a n e g o ,  a z a w ie s z o n e g o  
u  pasa, którym przewiąz ana  b ył a  iego t u ­
n i k a ,  p rzy  n o g a c h  go s w o ich  t r u p e m  
po łożył .  Ws zys tko  to s tało się w prze­
ciągu nie ca ł ey  m i n u t y .  S z y b k o ś ć ,  z j a ­
ką dz iki  wys t rze l i ł  z swey b r o m ,  puśc i ł  
s t rzałę i n o ż e m  wilka  u g o d z i ł ,  poc.o m e  
mn ie  z d z i w i ł a ,  fak p r z e n i k l i w y  w z r o k ,  
k tó rym  w  c iemnośc i  spos t rzeg ł  wi lka uk r y  
te o a  w krzakach .  O k a z a ł e m  m u  tpoic 
ztąd zadz iwienie;  lecz o „  nie zważa iąc  na  
to ,  n a b i ł  z n o w u  b r o ń  s w o i ą ,  aby b y d z  
go ' to wym do n o w e g o  p r z y p a d k u .

po k i l k u  g o d z in a c h  naszey p o d r ó ż y ,
dos ięg l i śmy nareszcie iey celu.  Była  to
nędzna chata , indyisk i  dięwam, za k tó ­
rym z n a y d o w a ł u  się pole zasia-ne k u t u -  
rydza .  P rzyw iąza łem  kon ia  d o  d r z e w a  
i w s z e d ł e m  za swoim p r z e w o d n i k i e m  we­
w n ą trz  chaty.  Ł u k i ,  s t r z a ł y ,  t o m a h a w ­
ki i i .  ó. w isia ły  w o k o ł o  po śc ianach.  
J > c z  iakże opisać z d o ł a m  t rw o g ę  moią ,  
g d y m  uy rz a ł  w ty in e y  izbie te g o  n ę d z n e ­
g o  m i e s z k a n i a  1 3  g łó w z wł os  nn i ,  które,  
lak sie zda w a ło ,  należeć  m u s i a ł y  do o -  
sób r ó ż n e y  p ł c i  » w ie k u .  J e d n a  szcze-  
eó ln iey zaięła m o i ą  uw agę  , przez gęste 
i piekne z b lo n d y n  o w y c h  włosow spię­
c i o m  warkocze .  By ła  to z ep ew m e  g ł o ­
wa m ł o d e y  k o c h a n e y  żon y ,  k tó ra  p a d ł a  
ofiarą krwi chc iwego dz ik iego ,  co teiaz



u n i a f  mię w  m ocy  ' swoiey .  G w a ł t o w n e  
bicie mego gerc.a ledwie  mi piersi nie ro ­
z e r w a ł o .  O dw róciłem  oczy od tak p rze raża ­
jącego w i d o k u ,  u s i ł u iąc  wszelkie,mi s i la ­
mi  u k r y ć  raoie pomieszanie '

J r t dyap in  d a ł  mi  znak a b y m  usiad ł .  
W  m i l c z e n ia  z a t ru dn ia ł ;  się p r z y g o t o w a ­
n i e m  po s i łku ,  k tóry  mi of ia rował ;  przy­
ją łem g o , c h ę tn i e  , b o  mi iuż  g ł ó d ' d o -  
kucżać  począł .  Myśli i ednak  raoie b y ł y  
•tak p o m ie sz an e ,  •/« c hc ia łe m  się zapytać 
gospodarza  mego o p o w o d y  tak s z c z e g ó ł  
n p g o z e n l u ą  postępowania , ,  gdy  nagle w 
te do  inn ie  pr z e m ó w i ł  s łowa:  T y  iestes 
Bia łymi  N a p o t k a ł em  cię śp iącego ,  i o -  
fi a ro wał em  ci g o d ł o  p o k o i u  (K a lu m e t).  
Biały,  i eden n a p o t k a ł  t akże  niegdyś'  o y -  
ęa m e g o  b e z b r o n n e g o  i z a m o r d o w a ł  go 
we śnie., Jeszczem się w tedy nie by ł  
u r o d z i ł ,  Gez  pierwsze s ł o w o  które goni  s ę  
w y m a w ia ć  n a u c z y ł ,  b y ł o  zem sta. J e d y ­
ną  namrę t  u ością,  k t ó r ą ' k i e d y ś  z n a ł e m ,  
b y ł a  n ienawiść  przeciw B i a ł y m . .  U k lę - .  
k o ą w s z y  pierwszy raz na grobie  oyca m e ­
go pros i łem wielkiego  M a n itu ,  a by  mię 
dó  siebie nie p o w o ła ł ,  dopóki  nie p rz y-  

•wdzieię na 31'ebje k r w a w e y  s u k n ;, w kta- 
r e y b y tn  do  królestwa d u c h ó w  m ó g ł  bydź 
pr zy ię tym.  v  W y s ł u c h a ł  m ey  prośby ,  a ia 
d o t r z y m a łe m  przysięgi .  Dorós ł szy  poiąlera 
żonę.  P o k o le n ie  Panthęrów  pol iczy ło mię 
do  swoich ryce rzy .  Chata  moia  leżała 
mad brzegiem jeziora Ontario. Matka nio- 
i a  mieszkała pr zy  m n ie .  Ż o n a  powi ła  
tn i  k i l k o ro  dzieci.  łV*zyscy  tworz yl i śm y 
szczęśl iwą rodz inę .  W  d n i u  w k tórym  
wz ią łe m  p ierwszy  raz w ręce mego p ie r ­
w o r o d n e g o  s y n a ,  spe łn i łem  także moią 
ofiarę. Zabiłem i ednego  b ia łego  na p r z e ­

b ła ga ni e  d u c h a  ©ycowskiegp.  We trzy 
miesiące późniey ,  d a ł e m  m u  druga  of i ar­
ię ,  po któ.rey nas tąp i ł o  jeszcze więcey.  
O to  Są ich  g ł o w y ! —- r zek ł  z d u m ą  wska-  
zuiąc pa lcem n a  mieysce,  k tórego  w ido k  
zgrozą mn ie  prze ią ł .

1 P o c z e m  da ley  m ó w ić  zaczai:  T a k i m
sposobem przepędz i l iśmy ca łą  zimę,. J - -  
dn ego  wieczora,  wróciwszy z p o lo w a n ia  
zastałem całą  moią  chatę]  w popió ł  
zmienio ną .  Cała  m o ia  r o d z i n a  z g i n ę ł a ,  
i edyna ty lk o  m at ka  pozos ta ł a  przy życ iu.  
P łacząc  siedziała w ś r o d k u  zwali sk .  S p o ­
strzegłszy ią, nie u r o n i ł e m  an i  i edney  ł z ^  
a le  p o zbi er aw sz y  szczątki m o ie y  ż o n y  i  
dzieci ,  tak rz ek łem do m o i e y  matki :  
s taśmy os ta tni  z naszego po ko le n ia .  Póyd.ź 
m a t k o  na  puszczę. S i i u o t n o ś ć  przys to i  
dla - istot,  co k r e w n y c h  i p rzy jac ió ł  nie  
•mają.”  —  O p u ś c i ł e m  na zawsze b rz eg i  
i ez iora  Ontar io . ,  wziąwszy pe łn a  garść p o ­
p i o ł u  me go mieszkania  zm ie sza ne go  z p p .  
p iołera  ż o n y  i dzieci  moich .  N i m  przy b y ­
ł e m  do  tego  mieysca gdzie się teraz z n a y .  
d u i e m y ,  o d w ie d z i ł e m  p ie rway wielkiego- 
w o io  w nik a  Tąkum -Tch,. Miał  on  zamiar  
opuszczenia  gr an i c  Kanady i ud a ­
nia  się do  hrickoiVy chcąc sk ło n ić  ich do  
p oł ączen ia  się z Angl i kami  przeciw A m e ­
r y k a n o m .  P o s z e d łe m  z n im  i s iedz ia łem 
o b o k  niego n a  z g ro m a d z e n i u  wie lkjey ra­
dy .  Mocą swoiey  w y m o w y  o t r z y m a ł  ze­
zwo len ia  na woyn ę ,  k t ó r e g o  właśn ie  żą* 
da ł .  Wa lcz yłem .przy n im.  Nieprzy ja ­
c ió łmi  ięgo byl i  A m e ry k a n ie ,  m oi m i  zaś 
wszyscy Biali. Z roskoszą,  k ąp a ł em  się 
w ich krwi ,  a duszę m o ią  ka rmi łem ich 
łzami .  j > c z  wielki  t en  b o h a te r  po l e g ł  
przy Banię. Z nim  zginę ła  ra z e p  na da ie-



ia p o łą cz ę  iii'a r o z m a i t y c h  i n d  y i s k i c h  l u ­
d ó w  w ie d c n  kray;,  w k t o r y m b y  t a k  ź y ć  
u , o^ ly r, j a k  żyl i  i ch o j c o w i e ,  P o  ś m i e r ­
ci T e k u m - T e h a ' p o r z u c i ł e m  in y c h  b r a c i ,  
i w y b u d o w a ł e m  sob ie  cha-tkę w t y m  lesje.  
P e w n e g o  w ie c zo r a  b l a d y  j a k i ś  c z ł o w i e k  z a ­
p u k a ł  d o  d r z w i  m o i c h .  B y ł  to  z b ł ą k a ­
n y  s t r z - h c .  P r o s i ł  m n i o  o no c l eg .  N a  
w i d o k  j e g o  p rzy  b ieg ła  d o  r a n i e  r a* tka  m o -  
ia,  s z e p n ę ł a  mi  d o  u c h a  s łó w  k i lka ,  k t ó ­
re taki  n a  m  iie s k u t e k  z robi ły. ,  iak b u -  
ł z i ,  k tó r a  w sz y s tk o  z a b i e ra  i n i sz czy ,  co 
t y l i t o n a  d r o d z e  n a p o t y k a ;  obcy" t an  . cz ło ­
w i e k - b y ł  za bóy cą  m e g o  rtyca.  M a tk a  p o ­
z n a ł a  g o  na pier.wsźe w e j r z e n i e 1. —  Lecz  
p o y d z z a  ran ą ,  m ó w i ł  du ley J n d y a n i n ,  d o ­
wiesz się t a m  o  re sZ0ieo

In d y a u i ń  podn iós ł  sig nagle , i u d a ł  sie 
W dr o g ę  do la su .  Po sz e d łe m za n i m ,  n ie 
mo g ą c  ani  s ło w a  w y m ó w ić ,  rozmyślai . jc  
n a d  o k r o p n e m  op owiadan iem niego g o ­
spodarza  i ©bawiaiąc się t ego  , . co iesscze 

-usłyszeć mia łe m.  W k r ó t c e  opuś c i l i ś my  
ścies/ .kę, Jk t ó rąśmy szli  dawnie y  , i  w e­
sz l i śmy  n a  d r o g ? przez  gęs t e  krzak i ,  j o ­
d ł y  , k l o n y  , w sp an i a ł e  cedry i rozmai t e  
gatunk i  dębów t w o r z y ł y  „ a d  neszemi.  
g łowami n i e p r z e y r z a n e  sklepienie,  k t ó r e  
nas od  deszczu c h r o n i ł o .  W o n n oś c i a m i  
n a p e ł n i o n e  pow ie t rze ,  g ł ębo ka  cisza,  
śpiew p t a k ó w ,  żwawe skok i  w i e w i ó r e k ,  
Widok t a k  ma jes ta t yc zne j  i t a k  s p o k o j n e j  
n a t u r y ,  z ł ag o d z i ł  po mi m o moiey  woli
dolegl iwe-  uęsnc i a , k tó re se rce moie d r ę ­
cz y ły . '  - - ' *

O k i lkase t  SąJ.„i 0 J chaty. SpG3{rzfigI,em 

między  cz te rem a  p i ?kne mi  d rzewami  m a ły  
p ag ó r e k  , na  k t ó r y m  le ża ło  coś  p o d o ­
bnego dc s k i e l e t u l u d z k i e g o . —  T o  , ,  »ZCZi|t,

k i  moiey  matki., —  r z e k ł  do m n ie  . I n d y .  
a n i n , —  a w t a m t e m  n a c z y n i u  ż o n y  i 
dzieci moich.  —  Po . tych s łowach , p o s t s -  

,p>ł daley n ie  s p o j r z a w s z y  ani  r a z u  n a  
t e n  pomnik .  Z ie mi a  p o d n o s i 1® się zw oln a ,  
us ły s z a ł e m  s z m e r  s t r u m ie n ia .  Idąc .  pr-zesf 
k d k a  minu t  w g ó r y ,  zna leź l i śmy się n a ­

gle nad b rzegiem p r ze p aś c i ,  w dstorip s t r u -  
mień  z wielkim wpar jał  ło s k o t e m .  Ofa-  
'Zaiąea mnie  cień no ść  l a su ,  Szelest wod.y 
,pod mojerni . n o g a m i , szczegó ln ie  j  zaś  wi­
dok  me g o  dzikiego towarzysza , k t ó r y  i a k  
xl’y d-a h mie j sca  t ego s t a ł  p r z y  mnie . ,  
wszys tko  to zd a w ał o  mi się p r ze po w i ad ać  
o k r o p n y  .skutek t e y  ok»  iczności .  Nie p o y -  
mu ię .  ieszcze t era*,  iak i m sposobem w o- 
* e y  o k r o p n e y  ch w i l i ;  m o g ł e m  z a ch o w a ć  
moc  ch a r a k te ru .  •

i-rze wodn ik  m óy  obr óc iwszy  sig do mnie :  
to i«st  m i e y s c e ,  —  r z e k ł ,  —  d o k ą d  za ­
b ó j c ę  óyca mego  z a p r o w a d z i ł e m .  L ę k a ł  
się śmie rc i  i b ł a g a ł  o litość i ł a skę.  Lecz  
mia łże  litość m d  moi m o y c e m ?  O d e ­
p c h n ą łe m  g o  od siebie,  a k r ew ,  k tó r , ą p r z ^  
l a ł ,  pozos tawi ła ieśzcze a a  nim n i e z m i z a -

ne  ś l ady ,  które ty lk o  vy,głębokościach tych 
wód m o g ł y  b y ł y  b j d ź  za ta rt e .  , , P ó y d ź  
m ó w i ł e m  do niego,  p r z e y d ź m j  o b a d w a  do 
k r a in y  duchów.  Oyc ie c  m ó y  uśm ie­
chać Sie będzie do m n i e ,  i e  się Ha 
trobie śmierci  iego pomśc i ł e m. , ,  —  Ch c i a ł  
u c i e c ,  w s t rzy ma łe m g o ,  a u c h w y c iw s z y  
p r z e z  p ó ł  r z u c i ł e m  się w tę przepaść. Z d a -  
i® mi si£» źe s ł ys zę  deszcze upadek  ciała 
i e go ,  k i e dy  ia p rz<z gałęzie  t ego  ced ru  
wed samą p rzepaśc ią  w s t r z y m a n y  zos tał em 
YY ty mż e  s a m y m  czasie u  d y s z a łe m  g ł o s



wołaiący  do m n i e : „ P o w r ó ć  do  swey  c h a ­
t y ,  nie  czks i e s zc źe ,  aż eby ś  u m ie r a ł , ,  
oyc iec  t w ó y  n iezupe łnie  ieszćże p o m sz c z o ­
n y / 4—  U s ł u c h a ł e m  tego  ro z k a z u  , a za-  
p o  mącą ga łę z i ,  dos ta ł em się  do t ego  m ie y-  
sca, na k t ó r e m  się t e ra z  z n a y d u i e m y .

Indyan in  mi lczał  ,  w z r o k  iego b y ł  g r o ­
ź n y ,  z d a w ał  się ut r aeać  p r z y to m n o ś ć  n a  
wspomnien ie  p o p e ł n i o n e y  przez,  siebie zem­
sty .  S tal i śmy c iąg le  nad przepaśc ią .  Dreszcz  
mię p r z e ią ł  pomną c  na los,, iaki  dla  mnie  
dziki  m óy  t a w a r z y sz  g o t o w a ł y  a k t ó r y  ie- 
d n o  słowo, ,  i edno  porusze n ie  moie  m o g ł o ­
b y  b y ł o  przyspieszyć. .  P o  n ie i a k i ey  p r z e r ­
wie ,  z e b r a łe m  ws zys tk i e  moie  s i ł y ,  i r z e ­
k ł e m  do n iego:  W ie rn i*  w y p e ł n i ł a ś  s w o ­
ją  p rzysięgę p om sz cze n i a  sig śtn erci o y r a, 
n a  b ia ł em ’ p l e m i e n i a ,  poświęciwszy z a b ó j ­
cę iego i ako os t a t n ią  of iarę iego p a m ią t ­
ce.  —  J a k o  os t a tn ią  ofiarę , za w oła ł  ,—  
a o k r o p n y  e n t u z y a z m  o ż y w i ł  r y s y  t w a r z y  
i ego .  —  N i e , nie!. Naco zby  się p r z y ­
da ło  c u d o w n a  moie  o c a l a n i e ,  g d y b y  
wi e l k i* a i n ia r ,  k t ó r e m u  i s tn ien ie  moie po­
święci ł em , m i a ł  iuż  b y ć  us k u te c z n io n y  } 
Mogę ci ieszcze pięć g łó w .  białych,  po­
k a z a ć ,  k t ó r e  to  r a m i ę  od owego czasu u -  
c i ę ło ,  k i e d y  zabó yca  oyca me go  śm ie rć  
swoią  tu zna la z ł .  L ec z ,  m ó w i ł  daley  g ło ­
sem ur ocz ys tym,  t e ra z  dosyć Clisi’ y łem.  
D z i e ń  ten oglądać będz ie  os t a tn .^  moią  
o fi arę.  O d  dn ia  wcz o ra y sz e go  m e  
u t r a c i ł e m  cię z oczu moic h .  Po- d w a .  
k r o ć  w ym ie rz y ł em  b r o n  p rze c iw  to 

b i e ,  dwa  r a z y  z a b ł y s n ą ł  to p ó r  m ó y  w 
świet le ks i ężyca,  al e n i e  mia łe m dosyć s i ły  
zabić cię; dusza n e p e ł n i o n a  b y ł a  n i e p o ję ­
t ą  ża łośc ią .  W  czasie s n u  zb l i ż y ł em  sif

do  ci ebie ,  a n a w e t  ws po mn ie n ie  n a  oyca- 
me g o  m e  udz iel i ło  mi s i ł  do zabicia  c i e ­
bie.  O d d a l i ł e m  się i b ł ą d z i ł e m  po losie,, 
r z u c i ł e m  się na ziemię i w ez wa łe m wielkie-  
g,o du cha ,  a b y  mi o z n a y m  ł, co mi czyn ić  
wyp ad a ło .  W  tern us łys -za łem p o w t ó r n i e  
głosy, kto?y- nad p r ze paś c i ą  do mnie  p r z e ­
mawiał .  Co mi g ło s  t en  r o z k a z a ł ,  to  t e -

ś w ia d k ie m  mego- czynu..

Poszedłem* za  nim.  W ró c i l i ś m y  tą sa m ą  
drogą do cha ty .  J n d y a n i n  da ł  mi znak 
a b y m  usiadł .  U c z yn i ł e m  to,, n ie  w y r z e k ł ­
szy ani .  słowa-, z w ie lką  i edoakże  o b a w ą  
u w a ż a ł e m  w szy s t k ie  porusze n ia  i ego:  Z d t ą ł
swoią  suk n ię ,  a wdzia ł  i n n ą  h*  s i ebie .  
Z d a r ł  po te m sk ó r y  ze w szys tk ich  g ł ów  
na  ścianie wis’zących i ó - W > i e y ie szyi  p o z a ­
wiesza ł .  Tg, któi-ey piękność luk mnie  
d e r z y ł a ,  powies i ł  m  piersiach , ]i. o-krył ią-
c a ł ą  p r z e c u d n y m  iey war koczem,  T a k  p r /  y -

b r a n y ,  wz ią ł  strzelbę*, 'siekierę-, io m a h zw k*  
o b r ó c i ł  się do mnie  i  r z e k ł  : p ó y d z  , i 
weź- z s o b ą  skórg  bawo lą  „  na k t ó r e y  sie­

dzia łe ś .

Poszlis'm-y p o w t ó r n i e  do l a s u ,  I n d y a n i n  
szed ł  z poc z ą t k u  p r ędko ,  późn iey  i e d na k  
a wolni  a ł k r o k  iego..  J e g o  postawa,  w sz y ­
s t k i e  i ego  p o ru sze n ia  , b y t y  pe łn e  p o ­
wagi.  Idąc n u c i ł  sobie mu U nch ohc zną  p . esn 
w j ę zyk u  k r a i o w ym .  W t en c za s  p i e r w s z y  
r a z .  w p ad łe m  n a  tę m y ś l , Że ^sig. chce 
a , b i ć !  W ie lk i  Boże ! iakiż w t e d y  b y ł b y  
l o s  m ó y ,  w ś r o d k u  n i e ,m a n e y  p u s t y m -  
M u s i a ł b y m  w n i e j  a lbo z g ło d u  u m r z e ć ,  
a lbo też- stać się ł u p e m  dzikich  zw ie rz ą t  
i  wężów.  O k r o p n e  o b r a z y  p r z e d s ta w ia ły
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•się wyobraźni moiey. Drża łem ze st iac lm.  mn ie ysz y  i śmielszy.  Z ako ńc zy?  p ieśń ię;
Ro zu mu m ledwie nie u t r ac i ł .  Łiem> kt(5ry d ł a g a  echo  po lesie p o w t a -

W  krotce  stanęliśmy na tym w z g ó rk u  ,  r ż a ł o .  Dątąd  ś p ie w a ł  ty lko  w sw o im  ie.
na k tór ym  spoczywały szczątki rodz iny  
lńdyanina ; tu s taną ł ,  p o ło ż y ł  swoią broń ,  
rozpos ta r ł ]  skórę b a w o l ą ,  p o ł o ż y ł  na 
niey skelet swoiey matki  , popió ł  żony  i 
•dzieci swoich, a obok tycbj  świętych 
dla niego przedmiotów sam potem zaiął 
-mieysce. Nie zapomnę nigdy spokoyności  
iaką okazywał  w tedy we wszyutkieh 
swoich poi uszeniach , i wrażenia, iakie u-  

•cżyniły na mnie  sl óry z głów u  szyi iego 
.pozawieszane , z których się prawie  leszcze 
krew sączyła.  N,ie mo g łem d łużey  milczeć_ 
Czy liż to samobóystwo,— zawołałem ,•— na" 
7,ywasz swoią ostatnią ofiarą? Uśmiechnął  
się, ale nic nie odpowiedział.  W imię wielkie 
go d u c h a ,  mówi łem daley, *abiy mnie 
pierwey , bo los n-ióy'po śmierci t-woiey bg- 
d«ie dla [mnie okropnieyszy ,  niż śmierć 
,sam«.— Nie  lękay  sig, odpowiedział ,  uważay 
^y 1 ko na ruch listkó w, idź *,v k ie run ku  wiat ru.  
T e ra z  zaś mi lcz i n ie  p r z e r y w a y  mi  o~ 
s ta tnich  m oic h  czynnośc i ;  k iedy  i u ż  będę 
W kra in ie  duchów.,  wtenczas o w i ń  ciało 
mn ie  w tę b a w o lą  skórę.  —  S t a ł e m  n i e -  
p o r u s z e n y  w.śród l i to śc i ,  bo in źn i  i ocze­
k iwa nia  tego,  co m a  nas tąp ić ,  a J n d y a -  
ni t i  z d a w a ł  s i ę ^ y d ż  zu pe łn ie  spok-oy ny.

P o  k i l ku  m i n u t a c h  zaczął  zn ó w  swoią 
p ie śń  ż a ło b n ą ,  tak p r z y t ł u m i o n y m  i i ę -  
k l i w y m  głosem,  że oczy rnoie łzami  się 
za la ły .  W k r ó t c e  ie d n ak  p r z y b r a ł  t o n  du-

Zyku,  r o z m a w i a ł  sam z sobą , a z n a c z e ­

n i e  wyrazów m o g ł e m  ty lk o  z t w a r z y  iego 

wyczytać.  P o  nie iak iey  p rzerwie ,  w czasie 
k tórey w g łęboki ch  , ile mi  się zda wało,  p o ­
g r ą ż o n y  b y ł  myś l ach ,  z a w o ł a ł  g ł o ś n y m ,  
lecz ła g o d n y m  to n e ra  w ięzyk u  angie lskim;  
Jestem ostatni z mego pokolenia.  K re w  
p łynąca  w żyłach moich,  iest iak m a ł y  
stru mi ni ,  k tóry ginie w obszernem ocea,  
na łonie. B y ł  czas, kiedy mia łem oyca,  
matkę,  żonę i dzieci. Uprzedzili  mnie w 
krainie duchów.  Pile mam iuż żadnych 
krewnych ,  żadney roJziny.  Pletnie nioie 
znikło z brzegów ieziora,  biali spalili nio. 
ią chatę.  Wyn io s ł em  się do pustyni .  Nie 
m o g łe m  i u i ł e z  wylewać.  Krew bladych 
t w a n y  płynęła pod moiem toporem.  P on>  

ś c i ł u n  się śmierci oyca mego Wielki Me- 

n i tu  iest zadowolony, wzywa nirfie tera*
i*! 'J* .V i'.V  t -  V ' ■ '.y.zC-''

do siebie. Nie będę podobnym do drzewa 

które ze starości się psuie. Jestem o s t a ­

tni z mego pokolenia,  Niczyia r ęka ,  ty l ­

ko moia własna, prześle mnie do kra iny  

duchów.— Zaraz  potem wzią ł  swóy nóż,  \  

silnie ud e rz y ł  nim w piersi  swoie. Krew 

p ł y ń t ł a  s t rumieniem z g łębokiey  r any .  Nie 

mógł -m się d łużey pat rz -ć ,  a wypełn iwszy 
os ta tnią wolę iego, powróci łom w k i e ru n­
k u  wiatru do doliny m o rd ers tw .
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( D o k  o u c z e n i e  W y i ą t k u . )

O Arystofanie z a ś , k tó r ego  jedenaście 
s z t u k  do na* doszło takie dale zdanie.  
„ J ę z y k  Arystofana tchnie nę,dz»ym szar- 
lataniznlem,  żartami naypodleyszemi  i hay* 
mieamacznieyszemi; nie iest on nawet zaba­
wny  dla pospólstwa,  cierpki  dla ludzi  ro z ­
sądnych i uczc iw ych,  nie .można  Znosić 
'śego bezczelności,  t rzeba się owszem b rzy ­
dzić i f gn  złośliwością. “  P ł . t o n  zaś p o ­
w ia d a :  „ z e  Gracye obra ły  duszę Arys to ­
fana  dla założenia w nley swego mieszka­
nia.**

Na rozst rzygnienie sprzeczności  tych o,  
Bu  zdań. muszy tu poddać pod sąd czytelnika 
ii‘®ść niektórych ieg,o komedyi .

P O K O T
T\r y  g e u  s z  w in iarz-,  siedząc na chrzą­

szczu  leci do n ieb i  os z p ro śb ą  do  Jow isza ,  
a b y  b y ł  - p r  z y e i ty 1 n i * y s >; y rri d I a ' G rekow i 
P r z y b y w a  do Olimpu- k tó r y  b o g o w ie  o p u ­
ścili.

W o j i ) - a  o lbrzym dziki i s traszny osiadł. 
«zy nu icJi uneyscu ze swoim towarzyszem 
S z t u r m e m ,  t łucze cale miasto grecki® 
w m o ś d / b n i t  ,głowtą nay*iększego  woio- 
wnika  wziąwszy1 go za-uogi. B o  gri n i pb- 
koiuykpy t.i i cna dnie studni bardzo głębo~ 
k i r y ,  a ws/.y .yk je narddv G-i-ecyi ł ączą swe 
s i ły dla wyciągnąć1na, iey ztamtąd sznura* 
wii. Potem r pal się ofiary , śpiewają- na 
oześć iey pifriaiy lecz- bezskutecznie  i-t.d-

C II M U R ¥
Chór  iest  z łożony z chm ur  mówiących. 

S t r c p i i a d e s zn iszczony przez swego 
cyna P  i d i p p i da  idzie po- radę do S o -  
k r a t ę  sa ,  i zakl ina go n a - b o g i ,  aby  się 
mu pokaza ł .  S o  k r  a te-s- pokazuie się na 
powietrzu w koszu,  ko łysze ,  i wrzeszczy ż 
całey siły,  ze bogów niema,  i ze c h m u r y  
są bogami ,  bo deszcz daią.

Ż A  B ¥
B a c b u s  żaJuiąc *a E  u r y  p i d i s era 

( k t ó ry  b y ł  umarł),  postanowi ł  wyrwać  go 
z piekieł.  W t y n r  celu" przyb iera  sąa się 
s t róy  i ' z b ro i f  Herkulesa- ,  nie we Iwiey  
skórze i i  maczugą  nies tosowną do swey1 
ręki,, staie się bardzo śmiesznym , zw-łafz- 
cza, że się wielkim ok aza ł  tchórzem. Prze*- 
p ływa A ch e ro n ,  a ż a b y  harmoniynem.; 
skrzeczeniem towarzyszą i e g o . żegludze.- 
W  tey  sztuce E  u r  y p i  d e-s i biedny B a.  
c h u-s na naywiększe wystawieni są pośmie-

' wi-sfeo.- . - ,
■ O- S ¥  ■

B d e 1 i k 1-e o’n *sy n B ' i l p k l e o o a  B ki­
rn a w La swego oyca,  aby spełn ia ł  u r z id  sę& 
dziego w swoim nomu. Właśnie nawiia się; 
pyoCes- oies iłk.radl kawał  sera. Pies~ oskar ­
żający i, pies oskarżony stawa ą p i z e d  sę­
dzią, oba szczek a: ą i mówią razein> »Vci)0». 
dzą małe  pieski i piszczą dla poruszenia s ę ­
dziego. Potem sędziowie ateńscy nagle 
przemienieni  vrosy,  ścigaią B d e i i  k i e o- 
n a swemi żądłami.  F i l o  k l e o  n ńa ko 
niu upia się, i plecie naynieznośrtieysze 
n ied orzeczn ości.


